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WRAŻENIA Z TEATRU

Najważniejszy w tragedii jest dla runie akt szósty
zmartwychwstawanie z pobojowisk sceny,
poprawianie peruk, szatek,
wyrywanie noża z piersi,
zdejmowanie pętli z szyi,
ustawianie się w rzędzie popiędzy żywymi
twarzą do publiczności.

Ukłony pojedyncze i zbiorowe: 
biała dłoń na rani© serca, 
dyganie sanobójczyni, 
kiwanie ściętej głowy.

Ukłony parzyste:
wściekłość podaje ramię łagodności, 
ofiara patrzy błogo w oczy kata, 
buntownik bez urazy • stąpa przy boku tyrana.-

Deptanie wieczności noskiem złotego trzewiczka. 
Rozpędzanie morałów rondem kapelusza.
Niepoprawna gotowość rozpoczęcia od jutr© na nowo

Wejście gęsiego zmarłych dużo wcześniej, 
bo w akcie tr ze cim,f§reż ̂ 8/;i ęd zy aktami.
Cudowny powrót zaginionych bez wieści.

Myśl, że za kulisami czekali cierpliwie, 
nie zdejmując kostiumu, 
nie zmywając szminki,
wzrusza mnie bardziej niż tyrady tragedii.

Ale naprawdę podniosłe jest opadanie kurtyny 
i to, co widać jeszcze w niskiej szparze: 
tu oto jedna ręka kwiat spieszni podnosi, 
tam oto druga upuszczony miecz.
Dopiero wtedy trzecia, niewidzialna, 
spełnia swój* powinność: 
uciska mnie za-gardło.





Głosy

Ledwie ruszysz nogą, zaraz jak spod ziemi 
Ab,ory ginowi e, Marku Emiliuszu.

¥  sam środek Rutulów już ci grzęźnie pięta.
¥ Sabinów, Latynów wpadasz po kolana.
Już po pas, po szyję, już po dziurki w nosie 
Ikwów masz i ¥olsków, Lucjuszu Fabiuszu.

Do uprzykrzenia pełno tych małych narodów, 
do przesytu i mdłości, Kwintusie Decjuszu.

Jedno miasto, drugie, stosiedemdziesiąte.
Upór Fidenatów. Zła wola Felisków.
Ślepota Eeetran. Chwiejnośó Antemnatów.
Obraźliwa niechęć iabikan, Pelignów.
Oto co nas łagodnych zmusza do surowości 
.za każdym nowym wzgórzem, Gajuszu KLfiliuszu.

Gdybyż nie zawadzali, ale zawadzają
Aurunk©wie, Marsowie, Spuriuszu Manliuszu.

Tarkwiniowie stąd zowąd, Etruskowie zewsząd.
Wolsyńczycy ponadto. Na domiar Wejenci.
Ponad sens Aulerkowie. Item Sappianaci 
ponad ludzką cierpliwość, Sekstusie Oppiuszu.

Narody małe rozumieją mało.
Otacza nas tępota coraz szerszym kręgiem.
Naganne obyczaje. Zacofane prawa.
Nieskuteczni bogowie, Tytusie Wiliuszu.

Kopce Hernikćw. Roje Murrycynów.
Owadzia mnogość Westynów, Samnótów.
Im dajej ich, tym więcej*, Serwiuszu Folliuszu.

Godne ubolewania są małe narody.
Ich lekkomyślność wymaga nadzoru 
za każdą nową rzeką, Aulusie Juniuszu.

Czuję się zagrożony wszelkim horyzontem.
Tak bym ujął tę kwestię, Hostiuszu Meliuszu.

Na to ja, Hostiusz Meliusz, Appiuszu Papiuszu,
powiadam tobie: ----

h liczne j rfd 2. f .
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Czytamy listy umarłych jak bezradni bogowie, 
ale jednak Dogo«ie, oo ûtuuy późniejsze daty.
'Wiemy które pieniądze nie zostały oa<ąfie, 
za kogo prędko zamąż powychodziły wdowy.
Biedni umarli, zaślepieni umarli, 
oszukiwani, omylni, niezgrabnie zapobiegliwi.
Widzimy miny i znaki dawane za ich plecami, 
słyszymy szept intrygi, którego nie dosłyczeli.
Siedzą przed nami śmieszni jak na bułkach z masłem, 
albo rzucają się w pogoń za zwianymi z głów kapeluszami. 
Ich zły gust, Napoleon, para i elektryczność, 
ich zabójcze kuracje na uleczalne choroby, 
niemądra Apokalipsa według św. Jana, 
fałszywy raj na ziemi według Jana Jakuba...
Obserj&jemy w milczeniu ich pionki na szachownicy 
poprzesuwane na wieki w ten a nie inny sposób.
Wszystko co przewidzieli wypadło zupełnie inaczej, 
albo trochę inaczej, czyli także zupełnie inaczej. 
Najgorliwsi z umarłych patrzą nam prosto w oczy, 
bo wyszło im z rachunku, że ujrzą w nich doskonałość.





Jestem pastylka na uspokojenie.
Działam w mieszkaniu, 
skutkuję w urzędzie, 
siadam do egzaminów, 
staję na rozprawie,
starannie sklejam rozbite garnuszki -
tylko mnie zażyj,
rozpuść pod językiem,
tylko mnie połknij,
tylko popij wodą.

Wiem co robić z nieszczęściem, 
jak znieść złą nowinę, 
zmniejszyć niesprawiedliwość, 
rozjaśnić brak Boga, 
dobrać co twarzy kapelusz żałobny .
Na co czekasz ~ zaufaj chemicznej litości.

Jesteś jeszcze młody /młoda/,
Powinieneś /powinnoś/ urządzić się jakoś.
kto powiedział, że życie ma być dotkliwie przeżyte?

Oddaj mi swoją przepaść - 
wymoszczę ją snem, 
będziesz mi wdzięczny /wdzięczna/ 
zs cztery łapy spadania.

- Sprzedaj mi swoją duszę.
Iiiuy się kupiec nic traii•

/Innego diabła już nie ma/.





SPACER ZMARTWYCHWSTAŁEGO

Pan profesor już umarł trzy razy.
Po pierwszej śmierci kazano nu poruszać głową.
Po drugiej śmierci kazano nu siadać.
Po trzeciej postawiono go nawet na nogi, 
podparto grubą zdrową nianią - 
pójdziemy sobie teraz na mały spacerek.

Głęboko uszkodzony po wypadku mózg 
i proszę, aż dziw bierze, ile pokonał trudności: 
lewa prawa, jasno ciemno, drzewo traw®, boli jeść

Ewa plus dwa, profesorze?
Dwa - mówi profesor.
Jest to odpowiedź lepsza od poprzednich.

Boli, trawa, ciemno, ławka,
a na końcu alei z S i S i 1 ? a  s t a r a  j a k  świat,
ta uparta i okropna,
niejowialna, nierumiana,
trzy razy stąd przepędzana
podobno niania prawdziwa.

Psn profesor chce do niej.
Znów nam się wyrywa.
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Ha fotografii tłumu 
moja głowa siódma z kra ja 
a może czvrarta na lewo 
albo dwudziesta od dołu.

loJo głowa nie. wiem która, 
podobna do podobnych,
Już nie Jedna Jedyna, 
ni to kobieca ni męska.

Daje mi znaki szczególne żadne, 
po za tym ani mr nie.

3ez wstydu, że wielokrotna.
Bez rozpaczy, że wymienna.

Zaczynam p o d e Jrzewać,
że to nie ten tb \ ,
nie ten dzień, nie to miasto,
ludzkość inna, nieludzkośe.

Jednak najlepsze zdjęcia 
robi pen Xswers ;

Pros z v u i4ść' wygodnie, 
szyjką trochę w bok 
i myśleć o czymś miłym.

0 życiu, które przypada na głowę, 
każdemu po swojemu,
każdemu z osobna
1 sż do upadłego 
po wiek wieków 
amen.

iaS.S.





POWROTY

.róoił. Nic nie powiedział.
Było jednak jasne, ż® spotkał© go przykrość* 
Położył sip w ubraniu.
Schował głów*; pod kocem.
Podkurczył kolan©.
lis około czterdziestki, ale nie w tej chwili. 
Jest - ale tylko tyle ile w brzuchu matki 
za siedmioma skórami, w obronnej ciemności. 
Jutro wygłosi odczyt o homeostazie 
w? kosmonauty®* met ©galaktycznej.
Na razie zmalał, zasnął.





.OMRYCIE

Wierz# w wielkie odkrycie."
Wierz# w człowieka, 
który dokona odkrycia, 
lierz# w przestrach człowieka, 
który dokona odkrycia.

Wierzy w bladość jego twarzy, 
w mdłości, w zimny pot na wardze.

'Wierz# w spalenie notatek, 
w spalenie ich na popiół, 
w spalenie co do jednej.

Wierzf w rozsypanie liczb, 
w rozsypanie ich be?. lalu.

Wierzf w pośpiech.człowieka, 
w dokładność.jego ruchów.

Twierdz,.., że to si# uda, 
i że nie bfdzie za późno
i rzecz rozegra si~ w ' nieobecności świadków.

kiera# w stłuczenie tablic, 
w wylanie płynów, 
w zgaszenie promienia.

jejtem tey? pê na.̂
klkt s g  nie dowie,
ani żona, ani ściana,
nawet ptak, bo nuż wyśpiewa.

Wierz# w nieprżyłożoną r#k#.
wierz# w złamaną karier#.
bierz# w zaprzepaszczoną prac# wielu lat.
Wierz# w sekret zabrany do /grobu.

Wzlatują ni te słowa ponad regułami.
nie szukają oparcia w jakichkolwiek ...przykładach.
Moja wiara jest silna, ślepa i bez podstaw.
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S z k i e l e t a s z e z u r s

Kochani 3racia,
widzimy tutaj przykład złych proporcji:
oto szkielet jaszczura piętrzy się- przed nami -

Drodzy Przyjaciele,
na lewo ogon w jedną nieskończoność,
na prawo szyja w drugą ~

Szanowni Iov. ar zy o ze,
pośrodku cztery łapy, co ugrzęzły- w mule 
pod pagórem tułowia -

Łaskawi Obywatele,
przyroda się nie myli, ule lubi żarty: 
proszę zwrócić uwagę na tę śmieszną główkę -

Panie, Panówie,
taka główka niczego nie mogła przewidzieć
i dlatego- jest główką wymarłego gada -

ci godni Egroma <3 z eni, 
są mało mózgu, za duży apetyt, 
więcej głupiego snu niż.mądrej trwogi -

Dostojni Goście,
pod(tym względem jesteśmy w dużo lepszej I 
życie jest piękne i ziemia jest nasza -

Wyborni Delegaci,
niebo gwiaździste nad. myślącą trzciną, 
prawo moralne w niej -

Prześwietna Komisjo,.
udało się ras
i może tylko pod tym jednym słońcem -

Koczsina Rado, 
jakie zręczne r v-ce, 
j akie v ymowne us ta, 
ile głowy ns karku -

Naje y.ższa Instancja,
cóż za odpowiedzialność ha miejsce o;?ono

- formiś,





Wleci, że powita mnie cisza, a Jednak .
Ule wrzawa, nie fanfary, nie poklask, a Jednak. 
Ani dzwony na trwogą. Ani sama trwoga.

Tle liczę nawet na listeczek suchy, 
cóż mówić o pałacach srebrnych I ogrodach, 
czcigodnych starcach, sprawiedliwych prawach, 
mądrości w kulach z kryształu, a Jednak.

Rozumiem, że nie po to chodzę po księżycu,
ą pogubionych wstążek. 

Oni wszystko zawczasu zabierają z sobą.

Riczego co by mogło świadczyć, że.
Śmieci, gratów, obierków, szpargałów, okruszyn, 
odłamków, wiórków, stłuczków, ochłapów', rupieci.

Ja,naturalnie, schylam się tylko po kamyk,
z którego nie odczytam dokąd się udali.
Kie lubi** mi zostawiać znaku.
Są niezrównani w sztuce zacierania śladów.

Od wieków znam ich talent do znikania w porę,
Ich boską nieuchwytność za rogi, ze ogon, 
za rąbek szatki rozdętej w odlocie.
Iligdy im włos nie spadnie z głowy, abym miał.

łkzęcoie o myśl chytrzeJsi niż Ja 
i zawsze o krok dalej niż dobiegnąć zdążę, 

wystawiany szyderczo na trudy pierwszeństwa.

'T" " aa ich, nigdy nie było, a Jednak* ■
muszę to sobie raz po raz powtarzać,
st£r"c się nie. być dzieckiem, któremu s5'ę zd.aje,

A to, co mi spod stóp tak nagle uskoczyło, 
nie uskoczyło daleko, bo przydeptane upadło 
I chffić wyrywa się Jeszcze 
i wydaje ze siebie przeciągłe milczenie
to tylko cierl, zbyt znany, bjm. czuł s i ę  u celu.



*
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Wisława Szymborska

Przemówienie w Biurze snalezion.ycn Rzezy

Straciłam kilka bogiń w drodze z południa na północ 
a także wielu bogów w drodze ze wschodu na zachód. 
Zgasło mi raz na zawsze parv gwiazd, rozstąp siy niebo. 
Zapadła mi się w morze wyspa jedna, druga.
Nie wiem nawet dokładnie dzie zostawiłam pazury, 
kto chodzi w moim futrze, kto mieszka w moje,; skorupie. 
Pomarło mi rodzeństwo, kiedy wypełzłam na ląd. 
i tylko któraś kostka świętuje we mnie rocznicę. 
Wyskakiwałam ze skóry, trwoniłam kręgi i nogi, 
odchodziłam od zmysłów bardzo dużo razy.
Dawno przymknęłam na to wszystko trzecie oko, 
machnęłam na to płetwą, wzruszyłam gałązkami.

Podziało się, przepadło, na cztery wiatry rozwiało. 
Sama się sobie dziwię jak mało ze mnie zostało: 
pojedyncza osoba w ludzkim chwilowo rodzaju,
k t ó r a  tylko parasol z ubiła wczoraj w tramwaju.

iaS.S.





2 d u H  e n  i e

v»zemu v7 zanadto jednej osobie* 
a nie innej? I co tu robię?

 ̂uziem co jest wtorki en? ciociu nie aniejfdzie? 
W skórze .nie łusce? 2 twarzą nie liściem? 
Dlaczego tylko raz osobiście?
Właśnie na ziemi? Frzytó małej fieldzie?
Po tylu erach nieobecności?
Za wszystkie czasy i wszystkie clony? '
Za jamochłony i nieboskłony?
Akur-o 1; teraz? Dc krwi i kości?
Hi mniej ni trochę wi*eej? Czemu 
nie obok ani sto mil stąd, 
nie wczoraj oni sto lat temu 
siedzę i patrz* w ciemny kąt 
*** joi*. a uniesionymi na? ile łbem 
patrzy warczące zwane psem?



Z d u m i e n i e

$eemu w zanadto jednej osobie? 
Te j o nie innej?







Tyle naraz świata ze wszystkich stron świata: 
moreny, mureny i rorzgł i zorze 
i ogień i ogon i orze?: i orzech ~ 
jak js to ustawię, gdzie je to położę?

chaszcze i paszcze i.leszcze i deszcze, 
bodziszki, modliszki - •■dzie ja to ôsuicszcfry? 
motyle, goryle, beryle i trele - 
dziękuję, to chyba o wiele z© wiele.
Bo dzbanka jskiogo teji łopian i łopot 
i łubin-i popłoch i przepych i kłopot? 
udzie zabrać kolibra, gdzie ukryć to srebro,
■ ćo' zrobić 'na serio z tym żubrem i zebrą?
Już taki dwutlenek rzecz ważna i droga, 
a tu ośmiornico i jeszcze stonoga!
Domyślam się ceny, choć ceno z gwiazd zdarto - 
dzięko.j,.,, doprawdy nie . czuję gię- warta. 
Kie.szkó.s to dla mnie zachodu, i słoiica?
Jak ms si§ w to bawić osoba żyjąca?
Ka chwilę-, tu jestem i tylko na chwilę: 
co dalsze przeoczę a resztę pomyl-;..« 
kie zdąży wszyotkioyo odróżnić od próżni. 
Pogubię te bratki w pośpiechu podróżnym.
Już choćby najmniejszy - szalony wydatek: 
fatyga łodygi i listek i płatek . 
ras jeden o przestrzeni, od ni , u ulep, 
fzgardliwie dokładny i krachy wyniośle.

. ’ ■ r ,? ' ' i. v.; . ę'. y  y

uJ.S.





W Y W IA D  Z  D Z I E C K I E M

Mistrz od niedawna jest wśród nas.
Dlatego czai się ze wszystkich kątów.
Zasłania twarz rękami i patrzy ukaradkiem.
S t a j e  c z o ł e m  d o  ś c i a n y ,  p o t e m  o d w r a c a  s i ę  n a g l e .

M i s t r z  o d r z u c a  z  n i e s m a k i e m  a b s u r d a l n ą  m y ś l ,
ż e  s t ó ł  s p u s z c z o n y  z  o k a  m u s i  b y ć  s t o ł e m  b e z  p r z e r w y . ,
ż e  k r z e s ł o  z a  p l e c a m i  t f c w i  w  g r a n i c a c h  k r z e s ł a

i  n a w e t  n i e  r ( p ó b u j e  s k o r z y s t a ć  z  o k a z j i .

To prawda, trudno świat przyłapać na inności.
Jabłoń wraca pod okno tuż przed okamgnieniem.
Tęczowe wróble zawsze pociemnieją w porę.
Ucho dzbanuszka złowi każdy szmer.
Szafa nocna udaje bierność szafy dziennej.
Szuflada stara się przekonać Mistrza,
że jest w niej tylko to, co do niej wcześniej włożono. 
Nawet w książce z bajkami otwartej z nienacka 
królewna zawsze zdąży usiąść na obrazku.

Czują we mnie przybysza - wzdycha Mistrz - 
Nie chcą obcego przyjąć do wspólnej zabawy.

Bo żeby wszystko,cokolwiek istnieje, 
musiało istnieć tylko w.jeden sposób, 
w sytuacji okropnej, bo bez wyjścia z siebie, 
bez pauzy i odmiany? W pokornym stąd - dotąd?
Mucha w pałupce muchy? Mysz w potrzasku myszy?
Pies nigdy nie spuszczany z utajonego łańcucha?
Ogień, który nie może zdobyć się na nic innego, 
jak sparzyć po raz drugi ufny palec Mistrza?
Czy to jest ten właściwy ostateczny świat: 
rozsypane bogactwo nie do pozbierania, 
bezużyteczny przepych, wzbroniona możliwość?

Nie - krzyczy Mistrz i tupie tylbma nogami 
iloma rozporządza - w tak wielkiej rozpaczy, 
że mało by tu było i sześciu nóg chrząszcza.

* MUS-





Allegro ma non troppo

Jesteś piękne - mówię życiu - 
bujniej już nie można bĵ ło, 
bardziej żabio i słowiczo, 
bardziej mrówczo i nasiennie.

Staram się mu przypodobać, 
przypochlebić, patrzeć w oczy. 
Zawsze pierwsza się mu kłaniam 
z pokornym wyrazem twarzy.

Zabiegam mu drogę z lewej, 
zabiegam mu drogę z prawej, 
i unoszę się w zachwycie 
i upadam od podziwu.

Jaki polny jest ten konik - 
Jaka leśna ta jagoda - 
nigdy bym nie uwierzyła, 
gdybym się nie urodziła.

Kle znajduję - mówię życiu - 
z czym bym mogła cię porównać. 
Nikt nie zrobił drugiej szyszki 
ani lepszej ani gorszej.

•Chwalę, hojność, pomysłowość, 
zamaszystość i dokładność 
i co jeszcze - i co dalej - 
żeby tylko nie urazić.

Nie urazić, nie rozgniewać, 
nie przyspieszyć, nie rozpętać. 
Od dobrych stu tysiącleci 
popiskuję uśmiechnięta.

Szarpię życie za brzeg listka: 
czy nareszcie dosłyszało? 
choć na chwilę przystanęło? 
dokąd idzie zapomniało?
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ZNIERUCHOMIENIE

lisa Duncan, tancerka, 
jaki tam obłok, zefirek,
blask księżyca na fali, kołysanie, tchnienie.

ICiedy tak stoi ew atelier fotograficznym, 
z muzyki, z ruchu ciężko, cieleśnie wyjęta, 
na pastwę pozy porzucona,
na fałszywe świadectwo.

Grube ramiona wzniesione nad głową, 
węzeł koldna spod krótkiej tuniki, 
lewa noga do przodu, nagą ś^bpa, palce,
5 /słownie pięć/ paznokci.

Jeden krok z wiecznej sztuki w sztuczny wieczność 
z trudnea przyznaję, że lepszy niż nic 
i słuszniejszy niż wcale.

Za parawanem różowy gorset, torebka, 
w torebce bilet na statek parowy, 
odjazd nazajutrz czyli sześćdziesiąt lat temu, 
czyli już nigdy ale punkt dziewiąta-rano.





,'isławs Szymborska
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IHiIks pt*uc ziem*., e będzie ze ocenione tycie.
■.'n-łirita v~vrwcbodzi -:ie z okoliczności. . •
Ucichnie kaszel mistrza nad menuetami.
I oderwane będą kataplazmy. \
Ófień otrsvd perukę pełną kurzu i wazy.
Znikną plamy inkaustu z koronkowego mankietu.
Pójdą na śmietnik trzewiki, niewygodni świadkowie.
Skrzypce zabierze sobie uczeń najmniej zdolny.
;yrruną tłuste mole z rękawiczek. \
Powyjmowane będą z nut rachunki od rzeZnika. 
po mysich,brzuchów trafią listy biednej matki.
Unicestwiona bidzie niefortunna miłość.
Cezy przestaną 'łzawić.
Bóżowa wstążka przyda się córce sąsiadów.
Czasy, chwalić loga, nie są jeszcze romantyczne.
Wszystko, co nie jest kwartetem, będzie jako piąte odrzucone. 
Wszystko, co nie jest kwintetem, będzie jako szóste sd&ucit.ięte< 
Wstystko, co nie. jest chórem czterdziestu aniołów, 
zmilknie jako pai skowyt i czkawka 'żandarma.
Zebrany będzie 2 okna wazon z aloesem, 
talerz z trutką na muchy i słoik z nomadą,
T o dc lor: i ię lot. #

Widok na ogród, którego nirdy tu nie było. 
ko i teraz słuchajcie, słuchajcie, ć:,:t'. Ini, 
w zdumieniu pilnie nadstawiajcie ucna, 
o pilni, o zdumieni, o zasłuchani śmiertelni, 
słuchajcie, słuchający, zamienieni w słuch -
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POCHWAŁA Sliki 

i.s śni a
malujp jak Vermeer van Delft.

Rozmawiaia biegle po grecku 
i nie tylko z żywymi.

Prowadzv samochód 
i jest mi posłuszny.

Jestem zdolna, 
pisz§ wielkie poematy.

Słysz? głosy
nie gorzej niż poważni święci. 

Bylibyście zdumieni
świetnością mojej gry na fortepianie.

Fruwam jak sig powinno, 
czyli sama z siebie.

Spadając s dachu
umiem spaść mięko w zielone.

Nie jest mi trudno 
oddychać pod wodą.

Nie narzekam:
udało rai się odkryć Atlantydę.

Cieszy mnie, ż® przed śmiercią 
zawsze potrafią się zbudzić.

Natychmiast po wybuchu wojny 
odwracam się na lepszy bok.

Jestem, ale. nie musz* 
być dzieckiem epoki.

Kilko lat temu 
widziałam dwa słońca.

A przedwczoraj pingwina.
Najzupełniej wyraźnie.





Wisława Szymborska

M i ł o ś ć  s z c z ę ś l i w a

Miłość szczęśliwa. Gzy to jest normalne, 
czy to poważne, czy to pożyteczne - 
co świat ma z dwojga ludzi, 
którzy nie widzą świata?

Wywyższeni ku sobie bez żadnej zasługi, 
pierwsi lepsi z miliona, ale przekonani, 
że tak się stać musiało - w nagrodę za co? za niej 
światło pada z7nikąd - 
dlaczego właśnie na tych a nie innych?
Gzy to obraża sprawiedliwość? Tak.
Gzy narusza troskliwie piętrzone zasady, 
strąca ze szczytu morał? Narusza i strąca.

Spójrzcie na tych szczęśliwych: 
gdyby się chociaż maskowali trochę, 
udawali zgnębienie krzepiąc tym przyjaciół!
Słuchajcie jak się śmieją - obraźliwie.
Jakim językiem mówią - zrozumiałym na pozór.
A te ich ceremonie, ceregiele, 
wymyślne obowiązki względem siebie - 
wygląda to na zmowę za plecami ludzkości.

Trudno nawet przewidzieć do czego by doszło, 
gdyby ich przykład dał się naśladować.
Na co liczyć by mogły religie, poezje, 
o czym by pamiętano, czego zaniechano, 
kto by chciał zostać w kręgu.

Miłość szczęśliwa. Gzy to jest konieczne?- 
Takt i rozsądek każą milczeć o niej. 
jak o skandalu z wysokich sfer Życia.
Wspaniałe dziatki rodzą się bez jej pomocy.
Przenigdy nie zdołałaby zaludnić ziemi, 
zdarza się przecież rzadko.

Niech ludzie nie znający miłości szczęśliwej 
twierdzą, że nie ma nigdzie miłości szczęśliwej.

Z tą wiarą lżej im będzie i żyć i umierać.
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Nicość przenicowała się 
także i dla mnie..
Naprawdę wywrócoła się 
na lewą stronę.
Gdzież ja się to znalazłam - 
od stóp do głowy wśród planet, 
nawet nie pamiętając 
jak mi było nie. być.

0 mój tutaj spotkany, 
tutaj pokochany,
już tylko się domyślam
z ręką na twoim, ramieniu
ile po prawej stronie
pustki na nas przypada,
ile tam ciszy
na jednego tu świerszcza,
ile tak braku łąki
na jeden tu listeczek szczawiu,
a słońce po ciemnościach
jak odszkodowanie
w kropli rosy -
za jakie głębokie tam susze!

Gwiezdne na chybił trafił!
Tutejsze na opak!
Rozpięte na krzywiznach, 
ciężarach, szorstkościach i ruchach! 
Przerwa w nieskończoności 
dla błękitnego nieba!
Ul#ga po nieprzestrzeni 
w kształcie chwiejącej się brzozy!

Teraz, albo nigdy
wiatr porusza chmurą, '
bo wiatr to właśnie to, 
co tam nie wieje.
1 wkracza żuk na ścieżkę
w ciemnym garniturze świadka 
na okoliczność
długiego na krótkie życie czekania.

A mnie tak się złożyło, 
że jestem przy tobie.
I doprawdy nie widzę w tym nic 
zwyczajnego.









Przepraszam przypadek, że nazywam go koniecznością.
Przepraszam konieczność, jeśli jednak się. mylę. 
klech się nie gniewa szczęście, że biorę je jak swoje.
Kiech mi zapomną umarli, że ledwie tlą się w pamięci. 
Przepraszam czas za mnogość przeoczonego świata na sekundę. 
Przepraszam dawną miłość, że nową uważam za pierwszą.
Wybaczcie mi dalekie wojny, że noszę kwiaty do domu.
Wybaczcie otwarte rany, że kłuję się w palec.
Przepraszam wołających na puszczy za płytę z menuetem. 
Przepraszam ludzi na dworcach za sen o piątej' rano.
Daruj, szczuta nadziejo, że śmieję się czasem.
Darujcie mi pustynie, że z łyżką wody nie biegnę.•
I ty, jastrzębiu, od lat ten sam, w tej samej klatce, 
zapatrzony bez ruchu zawsze w ten sam punkt,

i i ' ył pts iem wypchani>ym.
Przepraszam ścięte drzewo za cztery nogi stołowe.
Przepraszam wielkie pytania za małe odpowiedzi.
Prawdo, nie zwracaj na mnie zbyt bacznej uwagi.
Powago, okaż mi wspaniałomyślność.
Scierp, tajemnico 'bytu, że wyskhbttję tylko nitki z twego trenu, 
kie oskarżaj mnie, duszo, że rzadko cię miewam.
Przepraszam wszystko, że nie mogę być wszędzie.
Przepraszam wszystkich, że nie umiem być każdym
Wiem, że póki żyję, nie# mnie nie usprawiedliwia,
ponieważ sama sobie stoję na przeszkodzie.
kie miej mi za złe, mowo, że pożyczam słów patetycznych,
a potem trudu dokładam, żeby wydały się lekkie.





Msława Szymborska
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U X E L K A L I C Z B A

Cztery miliardy ludzi na tej ziemi 
a moja wyobraźnia jest jak była.
Sie sobie razi z wielkimi liczbami.
Ciągle ją jeszcze wzrusza poszczególność. 
iruwa w ciemnościach jak światło latarki, 
wyjawia tylko pierwsze z brzegu twarze, 
tymczasem reszta w przaślepienie idzie, 
w niepóasyślenie, w nieodżałowanie.
Ale tego sam Dante nie zatrzymałby.
A coż dopiero jaśki kiedy nie jest się.
I choćby nawet wszystkie muzy do mnie.

don omnis moriar » przedwczesne strapienie.
Ozy jednak aała żyję i czy to wystarcza.
Się ̂ wystarczało nigdy a ty$erdziej teraz.
Ifybiersm odrzucając, bo nie ma innego sposobu, 
ale to, co odrzucam, liczebniejsze jest, 
gęstsze jest, natarczywsze jest niż kiedykolwiek. 
Kosztem nieopisanych strat - wierszyk, westchnienie, 
Ka gromcie powołanie odzywam się szeptem.
Ile przemilczam, tego nie wypowiem, 
mysz u podnóża macierzystej góry.
Życie trwa kilka znaków pazurkiem na piasku.

Sny moje - nawet one nie są, jak należałoby, ludne, 
Więcej w nich samotności niż tłumów i wrzawy.
Wpadnie czasem na chwilkę ktoś dawno umarły.
Klamką porusza pojedyncza ręka.
Obrasta pusty dom przybudówkami echa.
Zbiegam z progu w dolinę
cichą, jakby niczyją, już anachroniczną.

dkąd się jeszcze ta przestrzeń btórze we unie - 
nie wiem.









Życie no poczekaniu

Pozapalane zostały najdalsze nawet mgławice. 
Kie markowany owad bzyka mi za uchem.
Och, nie mam wątpliwości, że to premiera.
I cokolwiek uczyni,,,
zamieni ci, na zawsze w to, co uczynibaz. uJ.S-
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Liczba Pi

Podziwu godna lidęzbo Pi

i£j& *■■■-■■' "SJSB fciSS*  i«
Wszystkie yej calhpe cyfry też są początkowe, 
jsiyć ę^a ponieważ nigdy s ię  nie kończy.
Nie pozwala s ię  objąć sześć gigć trzy $$#£_ spojrzeniem, 
c> i -> . I ■■ i .ć " liczeniem, 
sie^ep dziewicę ?yobronni t ,

a nawet trzy <%§. osże® żartem czy li porównaniem
cztery sześć do czegokolwiek

/VUA~ W —

Najdłuższy ziemski wąż po kilkunastu metrach się urywa.
Podobnie choć ńrochv późńiej czynią węże bajeczne.
korowód cyfr składających się na liczbę Pi
nie zatrzymuje s ię  na brzegu kartki,
potrafi ciągnąć się po sto le, przez powietrze,
przez mar, l i ś s  gniazdo ptasie, chmury, prosto w niebo,
przez całą nieba wzdgtość i bezdenność.
0 jak krótki, wprost mysi, je s t warkocz ąiampdŁy komety!
Jak wątły promień gwiazdy, że zakrzywia się w lado przestrzeni! 
A tu dwa tezy fruccboj .ioiewiytnoŚ£io,
mój numer tele|Pnu twój numsr koszuli

ą j^ ^ d z ie s i^ ty  t£g£ci Szóste pd^trg 
i^iesgka^SĆ^ sześćdsiQsii|t pigć ^osz^-

lEjykg w  śLJjboij rkyi y&k££.
. iśA 'Ew u. kimi

ugrasza s i^  ILESMJ

• SEoJn 1  Elćnś . w v > ^ n
ale nie liczba P i, eo to to nie,
ona wciąż swoje n iezłe jeszcze £i£ć, 
niebyłe jole i ^ Wv_-

, W V — V~

przynaglających przynaglając gnuśną wieczność do trwanie.





Sen starego żółwia

Ini się żółwiowi listek sałaty, 
s koło listka sam Cesarz, z nienactca, 
zaistniał żywy jak przed stu iks laty.
Żółw nawet nie wie jaka to sensacja.

Cesarz zaistniał co prawda nie cały,
w czarnych trzevdkach przegląda się słońce,
wyżej dwie łyki łydki, zgrabne dość, w pończochach białych.
żółw nawet nie wie, że to wstrząsające.

Dwie nogi na przystanku z Austerlitz do Jeny, 
a w górze mgło, skąd śmiechu słychać terkot, 
możecie wątpić w prawdziwość tej sceny 
i czy cesarski ten trzewik z klamerką.

Trudno osobę poznać po fragmentach: 
po stopie prawej albo stopie lewej.
Żółw niezbyt wiele z dzieciństwa pamięta
i kogo wyśnił - nie wie.

Cesarz, nie cesarz. Czy przez to się zmienia 
niezwykłość snu żółwiego? Ktoś, postać nieznana, 
potrafił urwać się na chwilę z zatracenia - 
1  ś i sto o i. orzamyka! Od pięt oo kolana*





Żona Lota

Obejrzałam się podobno z ciekawości.
Ale prócz ciekawości mogłam mieć inne powody.
Obejrzałam się z żalu za miską ze srebra.
Przez nieuwagę, wiążąc rzemyk u sandała.
Aby nie patrzeć dłużej w sprawiedliwy kark 
męża mojego Lota.
Z nagłej pewności, że gdybym- umarłe, 
nawet by nie przystanął.
2 nieposłuszeństwa pokornych.
Z nadsłuchiwania pogoni.
Tknięta ciszą, w nadziei, że Bóg się rozmyślił.
Dwie nasze córki znikały już za szczytem wzgórza. 
Poczułam w sobie starość. Oddalenie.
Czezość wędrowania. Senność.
Obejrzałam się kładąc na ziemi tobołek.
Obejrzałam się z trwogi gdzie uczynić krok.
Na mojej ścieżce zjawiły się węże, 
pająki, myszy polne i pisklęta sępów.
Już ani dobre ani złe - wszystko co żyło, 
pełzało i skakało w gromadnym popłochu.
Obejrzałam się z osamotnienia.
Ze wstydu, że uciekam chyłkiem.
2 chęci krzyku, powrotu.
Albo wtedy dopiero, gdy zerwał się wiatr, 
rozpętał włosy moje i suknię zadarł do góry.
Miałam wrażenie, że widzą mnie z murów Sodomy 
i wybuchają grubym śmiechem^ raz i jeszcze ras. 
"Obejrzałam się s gniewu.
Aby pocieszyć się ich wielką zgubą.
Obejrzałam się z wszystkich podanych wyżej powodów. 
Obejrzałam się bez własnej woli.
To głaz, na którym stołem, obrócił się warcząc pode mną. 
Tc szczelina raptownie odcięła mi drogę.
Na brzegu dreptał chomik wspięty na dwóch łapkach.
I wówczas to oboje spojrzeliśmy wstecz.
Nie, nie. Ja biegłam dalej, 
czołgałam się i wzlatywałam 
dopóki ciemność nie runęła z nieba,
•w z nią gorący żwir i martwe'ptaki.
Z braku tchu wielokrotnie okręcałam się.
Kto mógłby to żobaczyć, myślałby, że tańczę.
Nie wykluczone, że oczy miałam otwarte.
Możliwe, że upadłam twarzą zwróconą ku miastu.





Myślicie pewnie, że pokój był pusty.
A tam trzj krzesła z mocnym oparciem.
Tfffi lampa bobra przeciw ciemności.
Biurko, na biurku portfel, gazety.
Budda niefrasobliwy, jezus frasobliwy.
Siedem słoni na szczęście, 4 w szufladzie notes, 
.'yś licie, że tam *..>© .zych adresów nie było ? 
Brakło, myślicie, książek, obrazów i płyt.
A tam pocieszająca trąbka w czarnych rękach. 
Saskia z serdecznym kwiatkiem.
Radość iskra bogów.
I był Odys na półce w życiodajnym śnie 
po trudach pieśni piątej.
Byli moraliści,
nazwiska zapisane złotymi zgłoskami 
na pięknie garbowanych grzbietach.
Politycy tuż obok trzymali się prosto.
I nie bez wyjście, chociażby przez drzwi, 
nie bez widoków, chociażby przez okno, 
wydawał się ten pokój.
Okulary do spoglądania w dal leżały na parapecie. 
Brzęczała jedna mucha, czyli żyła jeszcze, 
myślicie, że przynajmniej list wyjaśniał coś.
A jeżeli wam powiem, że listu nie było - 
i tylu nasr przyjaciół, s wszyscy się pomieścili 
w pustej kopercie opartej o szklankę.

iaJ.S.
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Jo  innego cebula, 
ona nie ma wnętrzności.
Jest sobą na wskroś cebula 
do stopnia cebulicznoźei.
Gebułasta na zewnątrz, 
cebdllowa do rdzenia, 
mogłaby wejrzeć w siebie 
cebula bez przerażenia.

W nas obczyzna i dzikość 
ledwie skór.* przykryta, 
inferno w nas interny, 
ana t omia gwałtowno, 
a w cełuli cebula, 
nie pokrętne jelita.
Gna wiełekroe naga, 
do głębi itympodobna.

3y t i ii; i s pr z e c sny c e bul a,
U ą
W jednej po prostu druga, 
w większej mniejsza zawarta, 
a w następnej kolejna, 
czyli trzecia i czwarta. 
Dośrodkowa fuga.
Echo złożone w chór.

Cebula,to ja rozumiem: 
najnadobniejszy brzuch świata. 
Sam się aureolami 
ns własną chwałę oplata.
',¥ bas tłuszcze, nerwy, żyły, 
śluzy i sekretności.
I jest nam odmówiony 
idiotyzm doskonałości.
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kusi .być do: wyboru.
Łńoriae a i ii, żbby tylko nic z i* nie zmieniło.
To łatwe, niemożliwe, trudne, warte próby.
Oczy Sta, jeśli trzeba, raz modre, raz szare, 
czarne, we&ołe, bez powodu pełne łez. 
bpi s nim jak pierwsza z brzegu, jedyna na świecie. 
Urodzi mu czworo dzieci, żadnych dzieci, jedno. 
Naiwnas ale najlepiej doradzi.
Słaba, ale udźwignie.
Nie ma głowy na karku, to będzie ją miała.
Czyta Jaspersa i pisma kobiece.
Nie wie po co ta śrubka i zbuduje most. 
kłoda, jak zwykle młoda, ciągle jeszcze młoda. 
Trzyma w rykach wróbelka ze złamanym skrzydłem, 
tói*±A'3ła własne pieniądze na podioż daleką i ;ługą, 
tasak do mięsa, kompres i kieliszek czystej, 
dokąd tak biegnie, czy nie jest zmęczona.
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Toż to mały Adolf ek, syn państwa HitlSrćw.

albo będzie tenorem w wiedeńskiej operze? 

ozy,, a -c r-jcz-a, czyja, nszno, oczno, nosen, 
czyj brzuszek pełen, mleka, m e  wiadomo jeszcze, 
nruicarza, ronsypiarzo, rupca, nsięuza. 
uoicąa w© siaieszne nozAi povvę-.xUo^i ^Ojsąu*
Do o - n a i  , no qz&0;. \ t co siu" , na c-lno

Bobo, an io ł esc, cruszyna, promyczc..» 
medy ro*c ômu przycnonzid. n^ swiac,
i.i.XS O2soi1-i.2.O iŁificsrS.v>vV lica iliL Dlc> X. •

«» - ,  _ •pcmąinicre słonci.-, a oru-en p ia rg o m  ,
muzyna ^arynKi na poawornu, 
pomyślny wróżba w różo vej' bibułce ,

^oSądkl nsr dnie -/ iń z ieć  -  '"a- oans nowur ,
to r .on  3Cuv.;v i j t ;  — p r z j  ) t;u ,n e  e o ^ l wZ-.n..c-uy»
rtt/«, sti/k kto tam,. to stuna serauszro Aao.li.ica, 

Smoczek, pieluszka, ś lin iaczek , .grzechotka#

Podobny do rodziców, uo notna v; .coszy^u

bo, nie bodziemy chyba teraz płakać,
pan do to r a f  pod czarną płacht., zrobi pstryk.

A te lie r  k in  -ar, Grabenstrasue, Sraunen, 
Braunen to n iezbyt duże i  spokojne miasto. 
Solidne firm y, poczciwi sąsiedzi, 
won ciasta.droidżowego i  szarego mydła,
A:. h. :o .... ■ : . - ' . i h .. ' n,e r •
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Odkryto nową gwiazdą,
co nie.znaczy, że zrobiło się' jaśniej
i że przybyło czegoś, czego brak.

Gwiazda jest duża i daleka, 
tak daleka, że woła, 
nawet mniejsza' od innych 
dużo od niej mniejszych.
Zdziwienie nie byłoby tu•ni czyn dziwnym, 
gdybyśmy •• tylko kieł i na nie czas.

kiek gwiazdy, naso gwiazdy, położenie .gwiazdy, 
wszystko to starczy może na jedną pracą doktorską 
-i skronną lampką wina 
w kołach- zbliżonych do nieba: 
astronom, jego żona, krewni i koledzy, 
nastrój’ niewymuszony, strój dowolny,
Przeważają...w... rożnowi e tematy miejscowe

Gwiazda wspaniała’,
ale to jeszcze nie powód,
żeby nie wypić zdrowia naszych pań

/
nieporo-nonie bliżsZych.

•Gwiazda bez konsekwencji.
3ez wpływa. na' pogody, mod ę,. wynik meczu,

, i kryzys wartości.,

3e2 skutków w propagandzie i przemyśle ciężkim. 
3ez odbicia w politurze stołu obrad.

<iW .

Ppcćż tu pytać
pod iloma gwiazdami człowiek rodzi siy,
a pod iloma po krótkiej chwili umiera.

■ V ■ ' -V' • "■ ■■■

nowa. . ' -;.' • •
- Przynajmniej pokaż mi gdzie ’ona jest.
- kirdzy brzegiem tej. burej postrzępionej chmurki 
a tamtą, bardziej w lewo, gałązką akacji.
- Acha - -powiada©.
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■;. Jakich okolicznościach śnią ci siy umarli?
Ozy ca,alo myślisz o nich przed zaśnięciem? 
iCto pojawia big pierwszy?
Ozy zawsze tea sam?
Iaiy? hazńiako? Omentarz? beta śmierci?

Go co sig powołuj i}? 
lia Jawną znajomość? Pokrewieiiattep? Ojczyzny?
Ozy mówią skąd przychodzą?
I kto za nimi stoi?
1 komu ofprócz ciebie śnią si,y równocześnie? ■

Ich twarze czy podobne cl o ich fotografii? 
Ozy postarzały siy. z upły wam lat*;' 
Czerstwe? .Oliżerne?
dobici' czy zdążyli wylizać siy z ran?
■&
zy

Co mają w rykach - opisz te przedmioty.
utwiałe* /fglone? Spróchniałe'

Go mają w oczach - gro.źbg? .prośby? Jaką?
Czy tylko o powodzie z sobą rozmawiacie?
0 ptaszkach? iiwiatkach? motylkach?

Z ich strony żadnych kłopotliwych pytań? 
A ty co wtedy odpowiadasz im?
Zamiast prze zornie mileżee?
Wymijająco zmienić temat snu?
Zbudzić siy w pory?
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